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Piotrkowska
róg Ołówasj.

S i a d a m i  X V I I  s t u l e c i a .
Młodo państwo polskie, wei&nię- 

t ' rriił*dzy dwa silne i liczno naro
dy, skazano zostało od początku 
swego istnienia na pracę usilną i 
walką o zdobycie sobie trwałego 
stanowiska wśród narodów. Jeden 
? radżów stanu powiedział, że Pol-

rr>n way.pj y.i“ (1 ̂ •■>a k u  t/--rpr  qKy
być wieTsiem mocarstwem, lub utra- 
°ić zupełnie byt niepodległy. 1 rze
czywiście, naturalne zasoby kraju, 
nasz najwyższy w Europie przyrost 
«idności, mogą w przyszłości przy
ś n i ć  się do stworzenia silnego 
fondamentu państwowego, o ile ster 
^lądów będzie spoczywał w rękach, 
‘tdro odpowiednio pokierują nawą 
Państwową.

Najważniejszem jest bodaj za
daniom stworzenie jednolitego orga
nizmu państwowego. Nasza Rzplita 
JeBi dzisiaj luźnym zlepkiem słabo 
iossczepianych gałązek, które nie 
ĉ żą do pnia macierzystego. Ten 
system separatyzmu dzielnicowego, 
f0 wszelkie orjentacje „krajowe“ są 
Jedną z najgłówniejszych bolączek 
Naszego państwa. Społeczeństwo 
nasze, wychowane w trzech szko- 
•ach zaborczych, do dziś dnia uznaje 
■̂n: przedewszystkiem za obywateli 

'^•ielnicowych, później za obywateli 
•'¿plltoj. Lecz to jest wina społe
czeństwa, różnica się zatrze, gdy 
Wymrze obecne pokolenie, a z niem 
razem resztki seperatyzmu.

gorzej ma się rzecz, gdzie cho- 
?. 0 obywateli pochodzenia niepol- 
, 1€*t°. Tam należy zastosować po- 

pępowanie pełne taktu, aby ludność 
BP°ić z jądrem państwa i  usposo- 

^yczliwie do państwowości pol- 
Bkiej. Mara tu na myśli kresy wscho
dnio. Czy u nas robi się co w tym 
ierunku. Czy rząd nasz uczynił 

jV ‘ ,°7  ]udnoś«i białoruskiej i ukra- 
^ k iej dać wrażenie mocnej, lecz 
“Prawiedliwej opiekuńczej ręki? Gło- 

dochodzące nas ze wschodniej 
P°Jaci pań3twa, zdają 8ię  mówić 

przeciwnie. Pomijam już 
*tre, niejednokrotnie błędne i nie- 

-P^Wtedliw© zarządzenia władz ad- 
^istracyjnych. Chłop białoruski, 

W t wołyński, przywykły do rządów 
'Halnych czynowników carskich,

godzi Bię na wszelkie zarządzenia 
administracyjne, jest on jednak nie
ugięty, gdy chodzi o wydarcie mu 
ziomi i cerkwi. I oto rząd nasz 
wysiłki swe kierował głównie na 
to dwie drogi. Parcelacja ziomi, 
która umiejętnie przeprowadzono, 
wzmocniliby stanowisko 
na kresach, podnosząc jednocześnie 
ekonomiczny stan rozwoju, w dzi
siejszej swej iormie doprowadza do 
cichego pomruku niezadowolenia 
ludności miejscowej, który się z eza- 
som może zamienić w bunt jawny, 
a przynajmniej otwartą niechęć do 
rządów polskich.

Co ma na celu świeżo wszczęta 
walka religijna przez rozfanatyzo- 
wany kler katolicki? W jakim celu 
na Wołyniu i Chełmszczyźnie prze
kształca się cerkwie prawosławne 
na kościoły i prowadzi agitację ka
tolicką? W jakim celu wszczyna się 
walkę z kościołem ukraińskim, pro
tegując jednocześnie żywioły mo- 
skalofilskie. oddając im katedry bi
skupie? W imię czego do szeregu 
dotkliwych bolączek dodaje się je
szcze niebezpieczną i niepotrzebną 
waśń religijną? Czy Polsce koniecz
nie potrzebne jest, aby tylko w ko
ściele katolickim modliły się jej 
dzieci? Niestety—powrotna fala po
lityki jezuickiej XVII wieku, która 
nas położyła do grobu, wraca znów 
na widownię. Gdy świat cywilizo
wany pozbył się średniowiecznych 
przesądów—u nas rzuca się klątwy 
na wolnomyślicieli o sławie wszech
światowej i wszczyna 'się wojny 
religijne w' imię cudzego fanatyzmu.

R o b o t n i c y  
a  p o d a t e k  d o c h o d o w y .

— o—
W ubiegły piątek odbyło się w 

lokalu Polskich Związków Zawodo
wych zebranie delegatów fabrycz
nych Polsk. Zw. Zaw. przem. włókn. 
»Praca- . Przedmiotem obrad było 
stanowisko robotników w sprawie 
ściągania podatku dochodowego. —  
Wobec zawziętej agitacji, prowa
dzonej po fabrykach przez komuni

stów przeciw płaceniu podatku -d e-  
legaci stanęli na stanowisku, że po
datek postępowy od doohodów każ
dy obywatel płacić powinien. Mo
żna występować przeciw podatkom 
pośrednim,, jako niesprawiedliwie 
rozłożonym porównie na wszystkich, 
natomiast świadomy ogół robotni
czy nie może obecnie występować 
przeciw tej formie podatku, o jaką, 
jako o najsprawiedliwszą, klasa ro- 
botnićza- si-Zac/hodsta walcaj ia pracz 
długie lata. Kobotnicy więc od pła
cenia podatku zasadniczo usunąć 
się nie chcą. Domagają się tylko 
sprawiedliwego wymiaru tego po
datku. Domagają się, aby podatek 
był obliczany od połowy zarobku, 
żeby wolne od płacenia podatku by
ły zarobki niższe od 24,000 marek. 
Dalej delegaci stanęli na stanowi
sku, żeby podatek był ściągany ró
wnocześnie od wszystkich, aby nie 
rozpoczynać ściągania podatków od 
robotników przedewszystkiem.

Takie jest oto stanowisko robo
tników, grupujących się w Polskich 
Zw. Zawodowych. Stanowisko to 
Polskie Zw. Zaw. zajęły od samego 
początku, skoro tylko sprawa podat
ku stała się przedmiotem narad w  
kołach robotniczych.

Takie »amo stanowisko zajął 
klub poselski N. P. R.; posłowi L. 
Waszkiewiczowi udało się na komi
sji skarbowo-budżetowej przeprowa
dzić cały szereg poprawek, zmienia
jących pierwotną ustawę na korzyść 
klasy pracującej. Należy się spo
dziewać że Sejm, poprawki posła 
Waszkiewicza zatwierdzi.
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fet Usuwa radykalnie PIEGI, pryszcze,
? / wW y. liszaje 1 różne zaczerwienie- 
W nia skóry.
^  Doataó .wo wszystkich skladaoh ap- 
*/ tecznych i perfumcrjach. Przedstawi-

cielcm na Łódź, skład apteczny \ A? 
^  M. EPSTKIN, Rzgowska» (Górny Bynok t y

Delegaci stwierdzili, że komu
niści po - pczcrom akcji przeciw po
datkowi prowadzą swo zdradzieckie
i szkodliwo dla Państwa Polskiego
i klasy robotniczej knowania. Dążą, 
aby i w Łodzi powtórzyły się nie
dawne sceny z Zagłębia Dąbrow
skiego.

Postanowiono wezwać ogół ro
botniczy do przeciwstawienia się 
niecnej robocie komunistów, robocie, 
która z interesem robotnika niema 
nic wspólnego. Delegaci uznali 
dłuższe wstrzymywanie ruchu w fa
bryce za bezcelowe i narażające o- 
gół robotniczy niepotrzebnie na do
tkliwe straty.

Nie ulega wątpliwości, że sze
roki ogół robotniczy zastosuje się 
do uchwał swych delegatów i nio 
da się usidlić i sprowokować płat
nym agentom niemiecko-bolszewic- 
kim, jacy pod maską komunistów 
wśród nas krążą. Dalszą walkę o żą
dane zmiany w ustawie o podatku 
ogół robotniczy pozostawi swym po
słom, którzy swą postawą w Sej
mie stwierdzili, że wytrwale bronią 
interesów klasy pracującej.

wyrzucanych z Niemiec.
§3o w a  p o s ł a  Mapz@, wygłoszona w Sejmie dnia 7 czerwca 1021 r.

S s y k s c i y .

Wysoka Izbo! Wypadki ostatnich dni 
jakie się wydarzyły v  Niemczech, wobec 
naszych zamieszkałych tamże rodaków, 
(przewainia w Westfalji, Hadrenjf, Łu*y- 
cach, Brandenburgii i Saksonji), przypo
minają nem tywo i jaskrawo czasy śred
niowiecznego barbarzyństwa, czasy zupeł
nego «dziczenia obyczajów, czasy zdege- 
oerowaoej i zdsmouliiówaaaj « chciwej

łapów i krwi szlachty niemieckiej, tak 
zwanych ,ranbritterów" niemicckicii, — 
czasy zupełnego zanika kaltury i cywili
zacji ladskiej, z tą jedynie dzisiaj odmia* 
ną, te  dztf to zaszczytna miejsce, wedłag 
poglądów społeczeństwa niemieckiego ów
czesnych ¿redo i o wiecznych .raabrltterów* 
zajął niestety proletarjat niemicott, i  pod 
znaka organizacji i związków głoszących 
zaszczytne hasła o wolnoici, równości, bra
terstwa,— i  j. związków niemieckiego
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socjalizmu. —  Praktyki zaś lakie wykony- 
wują n bszbronnych roda' ca naszych 
tam zimi«»z*ałych, tolerowane są w zu
pełności ptitz whidze iiiemie kie. Wy
padki to nie są byn*Jmni } sporadyczne, 
lecz systamatyczuie przygotowase, a plano
wo bywają wykonywane.

Pozwolę sobie tylko kilka najważ
niejszych takich \?yptd!'ów przytoczyć, 
zupełnie autentycznych i ja!»o konkretne 
fakty dziś u zaaG yjł. Z-'naczam , żs ter
ror i srykany, jakich Się prawie codzien
nie dokonywnje na rodakach naszych, 
szczególnie na robotnikach polskich i dzia
łaczach społecznych w N:c.d czech, dopro- 
W ídn’y Jeż dziś do tego, i; roda' ów na
szych szczególnie r Lotników, krótkim 
sposobem wy»¡edla się poprostu, pakując 
ich rzeczy i meble na wag ny i bez pa
szportów wyrzuca się ich za granicę, t. j . . 
do Polski.

N a j ś w i e ż s z e  w r  p a d k i .

Najnowszy t?ki wypadek np. miał 
miejsce na Łuźycach, gdzie są kopalnie 
brunatnego węgla, w miejscowości W eków. 
Pisze o tych wypadkach i o postanowie
niach tam t^szej lu Iności niemieckiej, sa
ma gazeta uitmiccKa miejscowa „Scnften- 
b e rg r  Zoitung“ z połowy reaja r b. w 
następu ą ych s io ła ch : .Rozpoczyna się 
między górnikami ruch przeciwko pohkira 
rob tutkom iu kop¿l liach. W reitauracji 
„M odelsher G isth i f“ odbyło się liczne 
z-branie robot.iików kopalni „Kl*ra* oraz 
zikładów E »  trach t-Werke, na które tn pra
nie jedno iłJśu.e  uchwalono stawić w n h - 
s-k do zarząćó# kopalnianych, »by wszy
stkich polskich robotników i urzędników 
swolniono w ciągu 14 dni. Zażądano, aby 
uchwala ta została przeprowadzona we 
w zystkich kopalniach na Dolnych Łuży- 
cacti, więc nietylko w tych kopalniach, w 
kt rych obecnie pracują P o lacy ,— ;ale¡, 
ie  ual.ży wszelkiemi środkami przeć da 
te i; o, Kby robotników polskich z przedsię
biorstw ponsuwano. Wyjątek mają stano
wić tylko Polacy posiadający rolę.

Druga w iidom i^ć pochodzi z k o p il- 
ni „Alwine*Kostebrau“. O óż rozplaKnto- 
wat;o tam obwieszczenie następujące, któ- 
re ¡ oJaiemy w tłumaczeniu:

,Nh posiedzeniu r«dy załogowej wy
działu 5*,.o w da. 2 maja, powzięto je d 
nomyślnie następującą t ,h  v«łę: W  ay- t- 
k !rn pracującym jeszcze w pizetisięb or- 
jiw .th  wydziału 5-go Polakom, któr.ry s i  
t nuowani w Z edcioczcam Zawodo- 
*' ui P o lskie» —  to je¿t w níszcJ orga- 
aizacji zawodowej —  nalety na dalej do
1 czerwca b. r. przystąpić do „P rd e  Ge* 
w rus^haft* —  to znaczy do Biemleckich 

;j :ków soc alistyczaych. Wszyscy opie
rają y się powyższej uchwale zostaną po
1 czerwca bezwarunkowo z przedsiębiorstwa 
wy u*.oni.* Na>tjpują pedpisy zady 
iał t»t oweJ.

D ile j, w Saksoujl, w miejscowości 
Z c h ip iu u . na szybie »Anna* 15 rodzin

zostało wyrzuconych z pracy, bez wszel
kiego w /p  iwiedzeu^a. Powóis nal żsnie 
do pohfcich z w ą z ió «  zawodowych.

N jst;p n ie  z Bochum odbieramy taką 
wiadomość: Pogromy Polaków przybiera
ją c h m k ta r masowy i systematyczny, 
przechodzący wszelkie pojęcie ludzkie. W 
B nrichenburgj napadli Niemcy na zebra
nie p ilskie, w R ju z a l ro :b ja ją  bandy w 
nocy drzwi mieszkań Polaków, w E  klu 
napadnięto na lokal towarzystwa polskie
go i zniszczono wszystkie sprzęty, poroz- 
b ijtno szafy,—  zrabowane sztandary pol
skie roznoszono po ulicach jako trofea. 
Napotykanych podczas pechodu P clik ó w  
obijano publicznie. W Wannę p*d»jąc 
się za urzędui! ó s  kryminalnych urządza
ją w jss ly dzień rewizje po domach i od
grażają się, że je śli wnet nie opuszczą 
Niem ec. ¿ostaną zwyczajem wojennym 
stawieni pod mur.

Z G lspnkirchen plsze^ Jeden z na
szych rod? ó ?:

.W  B źe C isło  obchodziliśmy po u li
ca h, tak jak inna lata. My Polacy m ii- 
liśmy wyznaczone swoje ulice do udekoro
wania, — na tych ulicach wywiesiliśmy 
te i polskie napisy, naturalnie tylko czy
sto r-li^ijrie, aż tu krótko przed wyjściem 
z kościoła z procesją, prosi ranie ks ądz 
Duratowicz, abyśmy te polikie napisy po
zdejmowali, ponieważ tak policja telefo
nicznie na żądanie H:imathstrenerów na
znaczyła. Ponieważ Już nie było czasu 
do nemyslu, bo procesja oto zaczęła z 
kościoła już wychodzić, nie namyślając się 
dłu^o poszedłem i ta napisy pozdejmo
wałem, dlatego tylko, aby spokoju nie za
kłócić."

Następny fakt z Essen jsst tego ro
dzaju: Jedna z rodaczek naszych, której 
nazwisko z milczę, jadąc z siostrą tram
waje«* do E ;s"n , rozmawiała w wagonie 
po cichu po polsku, bo głośno po polsku 
mówić nie wolno. W tem przechodzi ko
ło nich konduktor tram wijowy i zakazuje 
im po polsku rozmawiać, gdyż —  pow :ec 
to zaraz w tłomaczeniu polskicm —  jadą
cy pasażerowie są wprost oburzeni polską 
mową“ i stąd zagazuje się posługiwaaia 
n ią .' N i to owa pani odpowiedział#, ż i  
nie z n i ż y ł a ,  ażeby pasażerowie czuii 
się polską mową obrażeni. N i to , S ’.af- 
n ?r‘ : .W  tramw ju  wolno rozmawiać tyi
ko po niemiecku*. R ukazał zatrzymać 
tramwaj i zawezwał owe niewiasty}Ja »pu
szczenia tramwaju —  co ostatecznie wczy- 
n ć musiały.

Kiemcy posfcępujsj 
n lo  j a k  b a n d y c i .

Je^en z urzędników biura reim igra- 
cyjnego z Bollropu, wr*ca!ąc wieczore n 
do domu został napadnięty znienacka 
przez trzech drsbów, ostiem żelazem ude
rzony w głowę i okaleczony. Dopi ro in
ni przechodnie uwolnili go z rąk bandy
tów i uratowali mu życie.

* . P R A C  A -  2

D ile j donoszą nsuzW anue, że Je
den z rodaków naszych został pobity przez 
bandytów na ulicy, gdy zaś udtł się ze 
skargą do miejscowego rewiru policyjne
go, oświadczono ma: „ ie  jeśli mu się w 
Niemcz ch nie podoba, to może się na
tychmiast do Polski wynosić*.

W t m  samem Wannę zamaskowani 
bandyci n<whrtczyll napadniętemu w mie
szkaniu rM,.',; vi naszemu: „że wszyscy 
Polscy zostaną wydaleni, postswieni pod 
mur i rozstrzelani. Kar nie należy się 
obawiać, gdyż za ksżdego zamordowane
go Polaka płaci się premję.“ W  dniu 28 
tnaja dokonano o godz. 10 przed połud
niem, napadu na wpłatnię „Banku Robot
ni ó.v* w Wannę. Band» złojona z 18 
ludzi ze związku .H eim jthstreuei Obcr- 
schlesier* zabrała wszystkie książki ban
kowa oraz dokumenty i wśród gróźb i wy
zwisk zm usiła kitrowntka wpłatni do na
tychmiastowego opuszczenia lokalu. Ten- 
że udał się do policji z prośbą o pomoc, 
gdzie zastał złożona wszelkie książki ban
ków». Niebawem wchodzi takża herszt 
owej bandy, podaje urzędnikowi jakiś za
pisany arkusz, natomiast pod adraseni kie
rowa ka bm ku pozwolił sobie na nastę
pujące wyzwiska: „Polacy aą gorsi od świń, 
pożerają chleb niemiecki, gdybym  Ja tn 
decydował, tobym was wszystkich wywie
szał.“

Obecni urzędaicy policyjni ze spo
kojem przysłuchiwali etę rzucanym obel
gom.

Tak samo i głosy prasy o ssrej z za
chodu, a przedewszystid; m organ nasz 
„W iarus Polski* podaje tn-Jte kilka fak
tów bardzo drastycznych, z Zickel-Holster« 
h iusen i J ? iu x :l,  gdzie opi-nje liccne na
pady publiczne na naszych rodaków, roz
bijanie polskich zebrań, demolowanie 
urządzenia lokali 4 t. d. i  kończy taką 
uwagą pod adresem naszego społeczeń
stwa

„Domagamy się stanowczo od władz
państwowych— najprzód piszą pad adresem 
wlitdz niemiecKicb— obrony przed napast
nikami, którzy bez najm niejszego powodu 
mszczą się n.i n b w ia n ;} lu d n ości polskiej 
— żądamy stanowczej opieki słusznie się 
nam n a lriv -« j. obywatelom państwo
wym, wypsłai ijącytn z całą sumiennością 
swoj« obowiązki. Je śli władze niemieckie 
nie będą mogły udzielić nam pomocy, 
wezwiemy naszych rodaków w Polsce, 
Sięby nad tatnUjŁZMai niamigckiTiii oby
watelami P uissi wyw ierali łen szm n c SX 
Jesteśmy p rze ciw n ika-i wszelkiego .terro
ru,— pisze dalej— i przestrzegamy zasady 
m iłości chrześcijańskiej, nie pragniemy 
zemsty nad naszymi nieprzyjaciółmi, lecz 
je śli in a fj drogi wyjścia nie będzie, bę
dziemy musieli s. mi starać się o obronę
i zaprzestanie nieszczęsnych szykan- .

GsEzie e p r^ w ie d liw o ć ć ?
O łó i to są prawie z jedaego dnia, z 

| ostatnich chw il zebrane fałda konkretne,

które Jasno wykazują sijrksny, terror i ps* 
słwieaie s ę nad bejbroaaymi naszymi 
rodak«mi, przez ludność niemiecką. Jako- 
tet tolerowanie tychże szykan przez wie
dze niemieckie. Pragaiemy zaznaczyć, ie 
podobne postępowanie tskie ladności nie
mieckiej jakote£3 tolerowanie tegoż po
stępowania przez władze niemieckie, jest 
jawnym i (jaskrawym naruszeniem Tra
ktatu Wersalskiego, który Jasna po
wiada, łe  tak samo Niemcom w Pol
sce, jak i Polakom w Niemczscb, Jest 
wolno do czasu złożenia opcji, który to 
termin Jest do roku przyszłego wyznacza
ny, zamieszkiwać.

Więc wobec tego tak społeczeństwo 
niemieckie, fak i władza niemieckie, które 
napady te tolerują i rodaków naszych wy
siedlają i wyrzucają, przez co rodacy nasi 
nietylko tzscą mienie i zarobki, ale nieraz 
nauteni są na utratę życia, temsaraem 
naruszają Jaskrawo i wyraźnie przepisy 
Traktatu Wersalskiego.

Oczywiście, że dla Niemców i dli 
władz niemieckich Traktat Wersalski, tak, 
lak k?±da inna umowa zawarta, Jest tylko 
„świstkiem papiem “ niczem więcej, i uwa
lają oni, że wszelka okazja, Jaka się tylko 
po temu nadaje, ażeby t«n świstek papie
ru zniszczyć 1 zdeptać będzie godną ich 
poparcia.

Zaznaczam, że to nas nie dziwi, 1« 
Niemcy nic umieją uszanować umów, ani 
traktatów, ani nawet uroczyście danych 
przyrzeczeń, bo gdy przejrzymy historję » 
czasów perozbiorowych, to tam znajdzie
my takia n. p. fakty: że uroczysta przyrze
czenia dana przez królów pruskich, przy
sięgi skład na wobec Polaków na sam* 
nawet Trójcę Przenajświętszą, stale prze? 
tych tanych monarchów praskich, ich na
stępców, oraz niemieckich mężów staną 
były ‘haniebnie i brutalnie gwałcone, Jaka 
rzeczy nieobowiązające. Przytoczę tutuj 
słowa jednego z największych polakożer
ców, Bismark«, który powiedział, , i ż  wszel
kie przysięgi dane Polakom przez królów

emskich nie warte są aui złamanego szc- 
■ga*. (D. u.)

Kranika polityczna.
Itozlam w poznańskiej PPJ*

Przedwczoraj ukazała *1® w .Rob0; 
tniku" odezwa o . rc.~w. P. p. S „ z i.iO»<-cj 
dowiadujemy się, źe poza pp. Sochackim
i Łańcuckim  jeszcze w poznańskie) gru
pie PPS njawnify się tendencje komuni
styczne.

Centralny Komitet Wykonawczy otrzy
mał kilkakrotnie szereg skarg na działal
ność przewodniczącego O. K. R. poznań
ski? go Czesława Pcrankiewicza. Został» 
wysłana specjalna Komisja *  składzie 1% 
Kunickiego i  St. Lu^sembarga dla ibada* 
nia sprawy.

Wśród poetów.
(Pcljoton literacki?.

I
W  powojenno.) pro dukcji lite rack ie j 

w yróżnia się swem i zaletam i n iew ie lki 
tomik poezji J . N. M illera, który w r. 1914 
'/■debiutow ał utworem  dram atycznym  
Erynjo, a następnie w roku 1918 zy skał 
uznanie k ry ty k i literackiej poematom 
A ch ille s na marach. N ajnow szy zbiorek 
tego autora z w ielu  względów może za
interesować. Przedew szystkiem  wśród 
poetów d zisie jszych  najnowszej doby. 
zdenerwowanych, rozw iebizonych w so
bie, uganiajucych się li tylko  za ja sk ra - 
wemi efektam i tak co do treści, ja k  i 
formy, p. M ille r reprezenlujo pogodną 
w yniosłość w nastroju i klasyczną czy 
stość i harmonj*} lin ji  w formie. W ie l
kie ukochanie przeszłości starożytnej, 
a przedew szystkirm  helleńskiej -bije z 
każdego z dotychczasowych jego utworów
i niektórych cykló w  obecnego zbiorku. 
Jeżeli należałoby szukać dla p M illera 
pokrewieństwa w w ielkiej rodzicie  poe
tów europejskich, to należałoby go ze
staw ić z arystokratyczną gromadą par- 
nasistów francuskich  z Leconto do L isfe ‘m
i Josć de H credia na czele. To samo 
u niego ukochacie piękna helleńskiego, ta 
Eama popogoń za egzotyzmem tematów 
(N ikotrys, Faraon, Tercyna, Zemsta Ra), 
to samo rozkochanie w piętnie zabytków 
przeszłości, w szlachetności icb lin ji
i harm onji barw, m iękkości ich  k sz ta ł
tów plastyczn ych (c y k l Polska).

W  artykule  program owym  redago
wanego przez p. M illera  czasopism a li-  
torackiego Ponowa— czytam y o koniecz
ności nawrotu do sztuki ludow ej: „Z naj

dziem y tam człow ieka wyzwolonego z 
pęt czasu i przestrzeni i racjonalnego 
w swojej istocie i urągającego katechi
zmowej m oralności, przem awiającego 
zm ysłow o i konkretnie, nie znającego 
sztucznych podziałów, zasłuchanego w 
w iew  nieskończony“. A dalej czytam y 
tamże, że pieśń ludow ą można będzie 
przeciw staw ić tłoczącem u poezję polską 
od czasów Kochanowskiego —  k la s y c y 
zmowi.

Słowa powyższe same przez się są 
now ością za dni ̂ naszych i zw iastują być 
możo powstanie nowego kieru n ku  lite 
rackiego, w odniesieniu do twórczości 
autora A ch ille sa  na m arach, św ia d czy ły 
b y ono o pewnem przełom ie wewnętrz
nym , o pewnym  przew artościow aniu 
w artości w dziodzinio poglądów este
tycznych, b y ły b y  wyrazom  w yzw olenia 
z pod — czyżby przytłaczające j? —  p rze
wagi klasycyzm u.

W  ja k im k o lw ie k  kieru n ku  rozw inie 
się twórczość p. M illera, dziś trzeba 
stw ierdzić, że próba w śpiew ania się 
w rytm  pieśni ludowej w ypadła wprost 
znakom icie i wiersze pisane na nutę 
rytm ów ludow ych należą do'najlepszych 
y; obecnym zbioi’ku.

P ieśni o Św iątku, co jako pielg rzym  
bosy z Jelid o czni p rzy słu ch u je  się po
szeptom wiatru, układającym  się w sze
lest pow ieści o podróżach G uliw era,

fiieśń o głosach— pogłosach w polu zie- 
onem, w ielkim , wielgachnem  zroszonem, 

po losie, po polu, po różanym  kąkolu, 
U krainie, p odcdu, pieśni o polatających 
nad W is łą  łabędziach i o Hance rogatej,
o tańcu galerników  w Krakow ie, w resz
cie Kołysanka, Na wieży, Rozdziobią cię  
k ru k i w rony— to k le jn o cik i liry czn e  p e ł
no niewypowiedzianego w dzięku i natu
ralnej prostoty pieśni ludowej, wypo

w iadającej tęsknotę za ¿nieskończono
ścią i  niedolę bytu.

lle ż  np. w dzięku i sm utku posiada 
K o ły s a n k a :

Kolebo, kol«beezko, 
lipow a, malowana, 
w srebrne k w ia ty  pisana —  
hej ko lebo !
J łz u c ił Ja sie k  do W is ły  w ięciorzo.- 
Kolebo, kolebeczko, 
lipow a malowana, —  
w srebrno kw iaty  pisana —  
hej kolebo l . . .
W  domu Hanka gotuje wieczerzę... 
Kolebo, kolebeczko, , 
lipowa, malowana, 

v w srebrne kw iaty  pisana —  
hej ko lebo !
Połów suty w yciągnął, b o g a ty .,. 
Kolebo, kolebeczko, 
lipow a malowana, 
w srebrno kw iaty pisana 
hej, kolebo ? ! . . .
Nie powróci ju ż  nigdy do c h a t y . . .  
Kolebo, kolebeczko, 
lipow a malowana 
w srebrno k w iaty  pisana —  
bej 1 k-o -l-e-c-b -o...
Osobną grupę stanow ią utwory, 

które zrodziła chw ila, bieg w ydarzeń 
dni naszych, m am y w nich reakcję du
szy poety, życie bieżąco.*

Są to utw ory aktualne, okoliczno
ściowe w głębszem  i szlachetniejszem  
tego słowa znaczeniu. T a k i charakter 
posiada głęboki w iersz Rozdziobią cię 
k ru k i wrony, taki je st w reszcie c y k l 
N ow y zakon z przepięknem  Błogosła
wieństwem  krzyża.

Ziem i i niebu, Polsce i narodom 
palcom na cy n g lu  w spartym  w  p o 

gotowiu,
ręce na szabli, oku na widecje —

chłopu pośro-iku rozoranej sk ib y — 
górnikom  w głębi poszarpanej zlemł 
pod grozą kam iennych, walących 

się stropów —* 
robotnikow i, który grzbiet zg a rb ić* / 
echyla pod zęby stukennej m aszyay 
m yślicie lo w i, na którego czole • 
nieustannego trudu ryto znamię, 
uieuhskłego w ejrzenia w głąb rzeczy 
p ie c ie  wsłuchanem u w szelesty, 
z  głębi serca tłoczonej pracą d u c ia

k rw i r*
nieustraszonym  wykuw aczom  dróg 
nad przepaściam i, żlebem strom ym i

gór.
pom roką oczu, świstem  zdartych płuc 
poprzez wyrwane b ru ki lu d n ych

m inrt,
g ru zy pomników 1 dym iącą krew
1 w przyszło ść id ą c y m ------------
Pokój 1 pokój I pokój 1 
Zam yka tom ik wytworne tłum acze

nie wierszem  białem  pierw szej pieśni 
eposu v irg ilju sz a  E n cid y.

Tłum aczenie to każe żyw ić nadzioję, 
żo p. M ille r da nareszcie literaturze na
szej piękne i godne orygin ału  tłum acze
nie całej Eneidy.

Ten feljotonowy, a w ięc pobieżny 
przegląd treści utworów zaw artych w 
najno’.vszym zbio rku  p. M illera  okazuje 
nam, że m am y do czynienia z dziełem ! 
prawdziwego natchnienia i sztuki, nie 
z efemerydam i, któro rodzi moda i  gra- 
fomanja, że m am y do czynienia z utwo
ram i rzetelnego talentu i  w ielkie j w ar
tości artystycznej.

Słowem, ten n iew ie lk i rozm iaram i 
tom ik utworów, p. J . N. M ille ra  jest nio- 
powszedniem  zjaw iskiem  literackiem .

Z. H-

*j J. N. -Miller : Lacrimac rerum pooij«- 
Skiad główny w J.odzi u L. Fiszer».
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Komisja ttw lerdiiU : 1) że zarówno 
wesław Porsnkiewlcz, jak i pozo-tali 
Bonkowie O. K. R. Poznańskiego1, utrzy
m a li stały przyjszny kontakt z ludźmi, 
'śniętymi 2 partji, w szczególności z p.

Jochackim i z przedstawia?larai siroa- 
“fow wrogich PPS, odbierali od nich dy- 
Wttywy, urządzali dla nich w lokalu par
tyjnym odczyty i ł. p., 2) to w poznań- 
ftici drukarni partyjnej były drukowane 
Utkomo dia zarobku, odezwy i  broszury 
Zmierzone? przeciwko PPS., 3) że C*e- 
*«w Porankiewicz odm óvił okazania Lu- 
«eobargowi, członkowi wybrane] przez 
Ingres Kom isji kontrolującej, rachun-

i sprawozdań or#^ ksiąg O. K. R., 
'“ «karni partyjnej i adm inistracji „Tygo- 

Ludowego“.
Wobec powyższego C. K. W. dnia 8 

•• m. postanowił: 1) Okręgowy Komitet 
wbotniczy w Poznsniu rozwiązać, wszy- 
•«icta jego członków zawiesić w prawjch
1 czynnościach partyjnych, zakazać im dal- 
Sze8.o prowadzenia jakichkolw iek agend 
Pa:tyinych, oraz wstępu do lokaln partyj- 
nc8° i oddsć ze względu na ważność 
*pra»y pod centralny sąd partyjny. 2) Czc- 

Porankiewicz* zawiesić l oddać pod 
«fltfaJuy 8Jl(i partyjny.

Kwiaty i chwasty.
^ i o z a n a ,  ś c i n a  i  n a f t c i a r d  
^ { j r c n i i t a c j a  b .  m i n i s t r a  

a p r e w i z a o i ^

Na posiedzeniu sejmowej ko m isji 
•frowizacyjnej, delegat m in. apro w izacji 

w y jaśn ia ł stosunek b* m in istra 
radzieckiego do afery jajczanej. Ze 
Jjl &Wozdania w ynikało, że p. G rodziec; 
^  Udzielił faktycznio pozw olenia na 
v*óz „Polskiem u Ako. T-w u  handlu 
P a n ic z n e g o “.
^  Po odczytaniu aktu, okazało się, że 
h* prośbie o wywóz 20 wagonów ja j z 
V,01 ski, p. G rodziecki na odwrotnej stro- 
ij podania dał odpowiodź p rzych yln ą.

G rodziecki b y ł członkiem  d yrek- 
J 1  ̂ akcjonarjuszem  wspom nianego To- 

^zyatwa.
k  Poseł Rauch po czyni! dalsze zarzu- 
? , co do soli i nafty, któro to a rty k u ły  
¿V  w rękach firm y  b raci Nobel, w 
J której zasiadał b. min. G ró 
je c k i.  f 03. Rauch zg ło sił wniosek o
1 b a c z e n ie  podkom isji, którab y abada- 
Ł Poniesiono zarzuty i przedstaw iła jo 
1' ^fodzieckiem u do oświadczenia i do 
L^dło żen ia wniosków, gdyby zaszły  

łle  ̂ przekroczenia.
--- « .l-W

„  Pr-sciB b p a m M h 
wlityRi chadeckiej i!o szKSł,
Wyjaśnienie Związku Nauczycieli 
*W Powszechnych, który zwrócił 
 ̂ ł  interpelacją odnośną do władz 

komunalnych).
»Gr odpowiedzi no a rty k u ł pod tyt. 
D °*f'y objaw “ , um ieszczony w 157
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uczestni- 
w uroczysto ści stron-

« Z r  uni' -.ujemy, i i  na dru;,i 
" po u ro o zysto icl, urządzonej przez 

fca1* ÎC'"> która pochód swój u d -k o ro - 
j . ^ l odz  e lą  szkolny, zw ró ciliśm y się 

iói Rady s *kol«®i 2 następu-
l  PrW -m:

fta s '"  f 0  po ^fo rm o w an le  nas.
I ,  “ u ‘ e ': c-iyj^go zezw olenia pewna
J k o ły  pow,t#c§ ,e w Łodzi
:?V?y w dn. 5 b

^6*nok racji*! yC*ne^ ° •C h rześcjań skie j

.e^ °. a7a?°  by się, ie  to była 
W iv,V;°  kierownlfe^^ tych ezfcół, to 
5, Q an,,y  swego przedstaw iciela w R. 
Wicdńuun!t3z^ 0Czrie Poczynienie odpe-
1 82t->| kroków  u władz kom unalnych
Mcci a *,v  w in ,nl o s t a l i  p o c i ą g -

u odpowiedzialności W celu nle- 
Cnia w  p r z y s z ło ś c i  u iy w c n i a  

hyci ** °h>ych  d o  w y s t ą p ie ń  p o l i t y c z -  
Pr2e* j a k ie k o lw ie k  s tr o n n ic tw o " .

P o d i u m  Zw. Pol. N sucz. 
of.r.ól Powszechnych w Łodzi.

I łódzkiego żgcia.
—— ■>[>■-----  1 "  —

H acz matki i ku ltura  
lekarza.

iji Zgłosiła się wczoraj do redak- 
i«  m łoda kobieta 2 dzieckiem
°Pow; j ’ .^ P ^ k a n a  1, szlochając nieomal 
^istr, • nam ^ k t ,  tak dosadnie 

uJ'lcy kultnrg w ielkiego m iasta

i obyczaje pew nych sfer, m ających w ie
le pretensji do lepszego św iata lecz po- 
zjomem etycznym  nia przew yższających 
osobników najniższego gatunku.

Oto inform atorka nasza, p. W o jcie 
chow ska {Senatorska 16', zgło siła  aię do 
K ro p li M leka (do in sty tu cji sam arytań
skiej !) z prośbą o zbadaDie je j k ilk u n a - 
stom iesięcznego dziecka i ew. wydanie 
św iadectw a celem bezpłatnej, lepszej 
aprow izacji i ew. bezpłatnego leczenia. 
L e ka rz  o rdynujący, dr. M agdzicki, p rz y 
ją ł  m łodą kobietę —  robotnicę w sposób 
o rdynarny, począł szarpaó dziecko, a 
gdy m atka na płacz tegoż, starała się 
dziecko popraw ió w poduszce — dr. M. 
u d e rzy ł kobietę po r ę k u ! ! !

1 w Łodzi są jeszczo kobiety z po
śród proletarjatu robotniczego, w rażliw e 
na poniew ieranie niem i przez lu d zi 
„w yższej s fe ry “. Do tych teft kobiet 
za licza  się i p. W ., która na fakt ten 
zareagowała płaczom, z którym  przyszła  
po skarżyć się do re d akcji swego pism a 
robotniczego...

Znane są doskonale p ra k ty k i le ka 
rzy, o rdynu jących bezpłatnie w in stytu 
cjach filan tro p ijn y ch  I Znano je st robo
tnikow i łódzkiem u to lekceważenie, z ja 
kiem  go tam  traktują, ko ścią w gardle 
staje m u nieraz ta ucieczka do pomocy 
beapłatnej. A le faktów b icia  kobiet 
przez le k a rz y  dotąd chyba jeszcze nie 
notowano! Jo st to coś tak niebyw ałego, 
tak strasznego i ohydnego! Trzeba b y 
ło w idzieć zanoszącą się od p łaczu  bie
dną m atkę, skarżącą się na „inteligenta- 
aoktora, który b ije !"

W  im ieniu  całego ogółu robotni
czego tv Lodzi zapytać należy w ielkim  
g łosem : co to ma z n a czy ć? N iech od
pow ie na to ogół le k a rz y  łódzkich.

Rozkład pociągów.

'h dw orca Łó d ż-F ah ryczn a pociągi 
osobowe odchodzą do K o lu sze k o godz.
1, 6.20 (bezpośredni W arszaw a), 8,11.20, 
12.40, 15,20, 19.40, 21 i|2 8 . Przychodzą
O 1.25, 4, 7.50, 8.40, 10.50, 12.10, 13.25, 
14.50, 18.-20, 20.35 i22.40.

Z dworca Łó d ź-K aliska  odchodzą 
do W arsaaw y: 2.29, 7.40, 10.4 i 19.25 
(połączenie z G dańskiem  w Łow iczu).

W  stronę K alisza  w reszcie odcho
dzą: 2.39, 13 22, 10.5, 22.45, 23.40.

Sprawy robotnicze.
O o o k y ła  s tr a jk u  dojzcrcót®

W in sp ek cji pracy odbyła się ko n 
ferencja przedstaw icieli Stow drzyase/i 
w łaścicie li nieruchom ości w Łodzi z de
legatam i Zw iązku dozorców  domowych 
celem  rozw ażenia spraw y trw aiącego od 
k ilk u  tygodni bi»Trobocia stróżów  i 
ewentualnego zlikw idow ania sir* jku . 
P arogodzinna konferencja nie doprow a
dziła do Żadnego porozum ienia, ponie
waż Zw iązek dozorców  dom owych nie 
chce zaakceptow ać aU w ek p la c  przed
staw ionych przez Stow arzyszania W łaś
c ic ie li n ieruchom ości, Zw iązek doror* 
ców  domowych stoi nn pierwotnem  sta
now isku sw oich ¿({dań.

*

W dniu 11 b. m. w lo kalu  PZZ. 
(G łów na 31) odbyło aię ogólne nadzwy- 
cza ne zebranie dozorców  dom owych. 
O becnych było 2000 członków . Przed» 
stow icicl Związku zdał spraw ozdani^- % 
przebiegu ko nfsrencji z W ła ś c ic ie la m i 
N ieruchom ości zaznaczając, źa prztfS“ 
staw iciele  W łeścic. Nieruch, ośw iadczyli 
iż żądań dozorców  dom owych przy;ą£ 
nie mogą, przeciw nie zam erzeją pobie
rane do w ybuchu strajku  w ynagrodze
nie przez dozorców  zniżyć. Nadto p. 
Suligow ski w yraził się wobec przedsta
w icieli dozorców  w następujące słowa: 
„N ie chcem y i nie damy większej staw 
ki p-Ucy, niech zdychają*. Po wypo
w iedzeniu tych słów  oburzenia zebra
nych nia m iało granic.

D alej sprawozdawca przytoczył in
ne ośw iadczenie p. S u lig o w sk ie jo , źe 
Wł^śCiC. N ieruchom ości w zasadzie przy
ję li stare staw ki płac dozorców  jednak 
z zastrzeżeniem , ie  kto nie będzie m ógł 
ich płacić to dozwolonem  mu js s t  pła* 
cić  m nisi, n a p n y k ła d  zam iast 550 ir,k., 
250. D rugi przedstaw iciel zdał spra
w ozdania z konferencji u Kom isarza 
Ksądu. Spraw ozdanie przyjęto do wla- 
flomości»
» . powzięta została uchw a
ła. „o trą ]* obostrzyć natychmiast. Wody 
nie dawać, dozorcy, którzy ugodzili

się na własną rękę prsyłącsyć się mają 
do strajku i do obostrzenia*. Następ- 
n e wybrano delegatów, aby przestrza- 
pd i strajku  i obostrzenia w całem
m i  is.

Oba wnioski przyjęto jednogłośnie.
* * — «•

FaramaszHi.
D O  M A R K I.

Nieszczęsna mareezko nasza,
0 jakżeś upadia nisko,
Ciągle malejesz nam w oczacb
1 już do zera ci blisko.
Przywiodła cię do upadku 
Macherów rzesza przeklęta 
I plebiscytów komedja,
Co siły narodu pęta.
Na twojem cłile aię pasie,
Twe wszystkio soki podjada,
Komiwojażer z za morza 
I hochstaplorów gromada,
Handlują tobą alfonsy,
.lak cigtern dziewki urodnej,
Za nafo;*a-nljiii miljony 
Tnjjfe*|.b iście wygodny.
IjOr^Jferling i Mistor Dolar 

f '  t'dbą rajfurzą,
^  ’ Cierpliwość nasza się kończy, 

ftalsto, tego za dużo!
Trza bronić nię w jakiś sposób -**■
Nie bądźmy ślepi i głupi,
Inaciej banda macherów 
Ojczyznę naszą rozicupi.
Genialnej trzeba tu głowy,
Genialna głowa nas zliawl:
Ni«eh marka stanie im w gardła 
i niech ich wreszcie zadławi.

NEMO.

im iie.
K a l e n d a r z y H .

Dziś Onałfógu }
Jutro Antoniego

Wschód słońca, 3 m. 40 
Zachód „ 8 ni. 18
Wschód księiyca 12 mj 13 
Zac&óJ 4 11 m. 51

—  Na powstańców górnośląskich  
Kom isja K ulturaln o-O św iato w a i rzj Zw. 
Zew. D ruk*rzy i po-rew nych zawodów, 
złożyła z o k a zji zw iedzenia Elektrow ni 
przez dru'>arzy w dn. 29 maja rb. na 
powstańców gór.\o5!<45Uich 400 mk.

R o b 'tri cy przędzalni Lubaw ski, J a 
kubow icz i S- af złożyli nn rzecz G ór- 
nago Ś ląska 2500 mk. Do sum y tej 
adm inistracja dołożyła 300 mk.

W dniu im ienin kierow nika szkoły 
N i 58, p. Antoniego Co*!a, nau czyciel
stw o i dz!atwa wymiPni.Tnoj 3s;.Qfy sio- 
iyiy  na pow stańców  górnośląskich 2000 
m arek.

—  Stypendja dla nauczycieli dzieci 
głuchoniemych. Dla uła wiśnio  większej 
iic<:bio kandydatów w ykatłałce n la  się na 
nau czycie li dia głuchoniem ych, na któ 
rych  będzie w iększy popyt w b liskiej 
przyszłości, m inisterjum  W. R. i O. P. 
u stan o w iło  10 stypendiów  po 8000 mk* 
m iesięcznie dla osób, chcących się 
kształcić  w wym ienionym  kierunku w 
państwowym  instytucie fo n etyczn ym  w 
W arszawie.

—  Prywatne pośrednictwo pracy w 
Polsce. Sejm ma u ch w alić  ustawę o 
pryw-atnem pośrednictw ie pracy. Odno
śny projekt został ju ż  opracow any przez 
min. pracy i opieki społecznej.

W zw iązku  z tem prywatne biura 
p ra c y  m ają b y ć zlikw idow ano w p rze
ciągu 5 lat, a na ich  m iejsce ma być 
w prow adzony system  koncesji, w ydaw a
nych ty lk o  na jeden rok. Praw o w yd a
wania tych koncesji będzie p rz y s łu g i
wało ty lko  min. pracy.

—  Pod budowę Sądu okręgowego w 
Łodzi. N adzw yczajne zebranie ogólne 
Łó Jzkiego C hrześcijańskiego Tow. Dobr. 
zgodziło się na sprzedania p lacu  pod 
budowę gm achu Sądu Okręgowego p rz y  
ul. D ąbrow skiego za cenę w stosunku 
120 mk. za ło kieć kw adratow y, co sta
nowi 2,400,000 mk., przyczem  po staw ili 
za warunek, że złożona przez m inister
ju m  o feit ; utrzym ana b y ć może tylko 
do 1 l ip c i,  gdyż po tym term inie sza
cunek p lacu  ulegnie zm ianie w zw yż W  
razie sprzedaży tego placu, Zarząd Tow. 
Dobr. postanow ił za osiągniętą tą drogą 
sum ę —  nabyć w b lizko ści Ł o d zi odpo
w iednią przestrzeń gruntu, o ile  można 
będzie z budynkam i, ażeby tam urządzić 
dom starców  i  kalek, którzy b y m ogli 
zajm ować się robotam i polnem l i o g ro 
dowemu

— Zuchwała kradzież Za pomocą 
przebicia otw oru pod dachem w ścianie 
gmachu fabryki E'tingono, przy ul. Sienr 
kiewicza 84, nieznani złodzieje dostali 
się do wnętrza i skradli zapasy przędzy 
wartości 300.000 mk. Za złaczyńcaml 
urządzono pościg. Uciekając porzucili 
oni łup, a sami skryli się, korzystają: » 
c le m ro ic i.

— Do czego już dochodzi!!! W czoraj 
w kapliczce wojskow a) przy u!. Sw. J j-  
rzego policja aresztow ała dwie dziew
czyny M arję Stańczyk i Zof ę Lipińską, 
które upraw iały nierząd z żołnierza n i 
O desłano je do U.*z?du śhdczego. W ar
to by na fakt ten tak jask-awift św iad
czący o dzisiejszej dem oralizacji, zwró
ciły baczniejszą uwagę w ładza wojs^ow*

T e a t r ,  t s m t o  1 s z i i & i
7>?tr

D zisia j Teatr M iejski daje dwa w i
dowiska: o g. 3 pp. po cenach popular
nych zabawna krotochw ila w 3 akt. St. 
D obrzańskiego „Żołnierz kr«'lo •- ej Mada
gaskaru i o g. 8.35 w. wodewil w 4 akt. 
F r. D om nika „Stare m iasto“.

W  poiuedziul&k na w idow isku dla 
zrzeszeń inteligenckich dany będzio 
„W ie lk i czło w iek“ F re d ry , z dyr. Z el
werowiczem  w tytułow ej roli.

W  próbach „Oczy księżn iczki Fath- 
m y “ K iedrzyńskiegp, "i „W  noc lip co w ą“ 
Gorczyńskiego.

&' t o

Komitet StiRiaponiocij Spsłsczn I Spoiwżw
Z powodu krążących w m M cie po

głosek co do dalszej egzyst.ncji Komi:etJ 
Samopomocy Sp.łećznej Spożywców, Za
rząd Komitetu n'nle s -ym podnje do wia
domości co następu e:

1) Ze względu ¡n  dzis:eis?ą dro vz- 
nę następujący po chwilowe, zniice cen na 
arty h u ł/ pierw-:/-] rotr^eby i potęgującą 
ponowny wyzysk ogółu konsumentów, 
Komitet, na wainem zgromadzeniu dn. 
2ó maja uchwalił pełnić zadania swe w 
dalszym d ąsu  wzmacniając pozycje swe 
przed** pa>kar..c m.

Z inicjatywy Komitetu wszczęto 
kilkuset spraw przeciw wyzyskiwaczom 
ciężkiej <?ytu:ic i aprówiiacyjnej z niejono
wym zyskiem dla S arbu, ściagni-i; m iy 
tulem grzywny.

3) Chwilowe zawieszenie działalnoś
ci Koh.itítu, wbrew wsz-ikim iozurno'xa* 
niohi adept >w od paskarstwa, ani m:.ło 
nie spo.vodo vało obniżki eon, przeciwnie, 
setki zJarreń z ostatnich d i dowodzą, \% 
ceny zostrił/ podnic-sone. iak oświadczają 
podnosicieie, mi ;dzy itinemi i z tego po
wodu, że n s ,d a b li'w ;ię iiu.

4) W ce u usunięcia z Komitetu lu
dzi, dla których Komitet nie jest szkoły do 
wychowania obywatelskiego, dot--cuczaso- 
we legitymacje członkowskie z . niem dzi
siejszym są u.iiewa’.nionv, c«l /rkow ie Ko
mitetu poc y n aąc od ponied’ j. I «u Jn. 13 
czer vca r.. b. otrzyn ują legitymacje kolo
ru zielonego, po które zgłaszać się należ) 
do sekretariatu od godz. 6 do 7 wieczór 
do soboty.

5) W celu zaop..b*z¿nia c?l n  6.v 
swych w ari>kuły pierwszej potrzeb, spro- 
wadrił Komitet w; gon mąki amer. kański?} 
„first-clear* i rozdćł ją członkom ■ o ma
rek 93 fen. 18 za kilo; obecnie Komitet 
sprowadza dla członkó?/ obu«vie.

ZARZĄD.2167—3

K o m u n i k a t c

Dziś wielce Interesująca z a b a 
w a  w  p a r k u  „ Y e n e c ja “ , s k il
k u  pięter panny Niewiadomskiej i 
p. Mularczyka. Teatr „Jeden z nas 
m u si s ię  o ż e n ić “ , „ N ie  m ó w  hop ai 
p rz e s k o c z y s z “ i „Słowiczek“, 2 or
k ie s t r y  i  t. d. W e jś c ie  30 i 20 mk,

H l n i e f ó y t a  p e d a je  do B i a S t m - ś t l
iż  żona moja je st otruta; ponieważ nie* 
w iem  w jakiem  m ieście, ktoby w iedział, 
gdzie się otruła, proszę m nie zawiado
m ić. Paszport sobie w yro b iła  w P o lic ji 
w Poznaniu na moje im ię, to je st Hele
na K aw czyńska, adres jako m ieszka w 
Poznaniu p rzy  u lic y  Łukaszew icza 1. 50, 
jako  panna a nie jako m ężatka z domu 
HftJena F a siń sk a  urodzona w B erlinie, a 
rodzice zam ieszkują również w Poznaniu 
p rz y  u l. Łukaszew icza 1. 50. Mój adres: 

Zgierz, ul. Ciosnowska 14.



.P  R A C A" — 12 rtgrwca 1921 r Nł 158

S p o k ó j  p o w o l i  w r a c a  n a  G .  Ś l ą s k u ,
Działania bojowe częściowo ustały. — Strefa neutralna prawie że obsa
dzona. — Do 14 bm. nastąpić ma rozbrojenie. — Niemcy jednak pomimo 

wszystko w dalszym ciągu knują zamachy).

D z i a ł a n i a  b o j o w e  u s t a ł y .
(Komunikat Wojsk Powstańczych).

BYTOM 11. EE. Główna kwa
tera.

Na całym froncie nieprzyjaciel
skim zapanował w dniu dzisiejszym 
spokój przerywany tylko na nie
których punktach drobnymi utarcz
kami ze zbyt wysuniętymi patrola
mi niemieckiemi.

Niemcy nie zaprzestają jednak 
gromadzić świeżych rezerw.

Na skutek kończącego Bię ob
sadzenia strefy neutralnej przez 
wojska koalicyjne działania wojen
ne zostały narazie przerwane.

Reasum ując przebieg dotychczaso
w ych 6 tygodniowych krw aw ych w alk, 
należy podkreślić męstwo i w ytrw ałeśó 
zarówno poszczególnych dowódców jako- 
też i oddziałów powstańczych, które bez 
um undurowania, z brakam i w uzbrojo- 
mu, z troską o los rodzin robotniczych, 
pozostawionych bez zarobku w domu, 
przetrw ały w cię żk ich  dotychczasow ych 
walkach.

Na szczególno uznani© zasługują 
oddziały grupy północnej Nowaka, któ 
re w cię żk ich  w alkach z przeważające- 
mi silam i n lop rzyjacielsklem l w yposażo
ne!’ i obficie w najnowszo środki tech- 
n czne nie opuściły pod przemocą wroga 
ani jednej piędzi raz zdobytego terenu.

W grupie środkowo) odznaczyły się 
v.czególniej oddziały I  d y w izji t>raz 
Cym sa i Fojtisa. O ddziały powyższe, 
które w krw aw ej walce zdo były Kędzio 
rzyn, Leśnicę i Górę św. Anny odparły 
!często w w alkach na białą  broú; nie
zliczone ataki nioprzyjacielsnio  i w 
bohaterskiej obronie udarem niły  zam ia
ry  oddziałów niem ieckich przebicia się 
do G liw ic.

O ddziały g ru py południowej C ie 
trzewia zniw eczyły n ie p rzy jacie lsk i ruch 
flankow y w rejonie O lszyna trzym ając 
w iernie straż nad Odrą.

t odnieść również należy spraw ność
i sprężystość naszych kolejarzy, którzy 
częstokroć w ogniu n iep rzyjacie lskim , 
p ełnili ofiarnie swojo obowiązki, ja k  ró 
wnie działalność żandarm erji pulowej na 
froncie i w kraju, zyskującej poszano
wanie wśród ludności nietylko polskiej 
lecz i niem ieckiej. W o jska powstańcze 
sp e łn iły  w tym  okresie w a lk — z chlubą 
swe zadanie.

(—) Łubieniec, szef sztabu.
Pacyfikacja Śląska.

P A R y ¿ , 11. (P o lpress). W o stat
nim m eldunku, kfóry nads?edl do P a ry 
ża w czoraj, len. Le Hond donosi, że 
ekcia obsadzenia pasa neutralnego przez 
oddziały m iędzysojusznicze jest iuŁ na 
ukończeniu i ¿e do cow ażniejszych starć 
pomiędzy oddziałam i powstańców, * nie
m ieckiej sam oobrony do;ść nie może.

Dilsza cbsadzanis strefy neaíralaaj.
BYTO M  11. CPATi. W o jska k o a 

licy jn e  zajm ują w dalszym  ciągu strefę 
neutralną w ten sposób, że wojska fra n 
cuskie zajm ują ją  od strony polskiej, a 
w ojska angielskie od strony niem ieckiej. 
Na razie zajmowano są ważniejszo punk- 
ly  kom unikacyjne. Kowoli obsadzona 
będzie cała lin ja. Do starć m iędzy po
wstańcami a oddziałam i niem ieckim i do - 
chodzi tylko tam, gdzio niema wojsk 
ko alicyjn ych . A taki następują zo strony 
Niemców, głównie tych oddziałów, które 
nie uznały rozkazów gen. Hoelfera.

0 normalny ruch kolejowy.
ByrOM. 11. (PAD W Katow icach 

odbywają sia od w czoraj p srtra  tacje 
między przedstaw icielam i kom isji k o a li
cyjnej a urz^dni ami i robotnikam i ko 
lejowym i w ce!u przyw rócenia bezpo
średniego ruchu Kolejowego pom iędzy 
Katow icam i a Opolem .

Rokowania z  Komisją 
sojuszniczą.

(Od własnego korespondenta).

BYTOM, 11. Konferencje Ko
misji Międzysojuszniczej z przedsta

wicielami władz powstańczych i o- 
chotniczych oddziałów niemieckich 
trwają w dalszym ciągu. Chodzi
o to, aby do dnia 14 b. m. nastą
piła całkowita pacyfikacja terenu Gr. 
Śląska. Strefy neutralną zajmą woj
ska koalicyjne, oddziały powstańcze 
będą sprawowały władzę na terenie 
przez nie zajętym do linji demarka- 
cyjnej.

Polacy odnoszą się do rokowań 
bardzo życzliwie, stawiają jednak 
parę zasadniczych warunków, nie 
natrafiających na trudności w przy
jęciu. Jest więc nadziej^porozu- 
mienia. 3jfr

Stanowisko Niemców jest jed
nak nieszczere. Świadczą o tem 
ostrzeliwania pewnych punktów pol
skich przez artylerję niemiecką po
nad linją demarkacyjną. 10 ctm. poci
ski armatnie przelatują ponad gło- 
wami obsadzających strefę neutral
ną Anglików i Francuzów i uderzają 
w fabryki polskie.

W ym iana not francusko- 
angielska.

P A R Y Z  10. (P A T ). Hav. W ym iana 
not w 6prawio O. Śląska pom iędzy 
Londynem  a Paryżem  trw a w dalszym  
ciągu.

J a k  donosi „Petit P a ris ie n “, rząd 
fran cu ski w swej odpowiodzi na ostat
nią notę angielską p rz y ją ł do wiadom o 
ści demarcho rządu angielskiogo w Ber- 
lin io  oraz zaznacza, żo F ra n cja  n icp rz e - 
stajo czyn ić  w ysiłkó w  na G. Ś ląsku  w 
celu utrzym ania porządku, a pr/ytom  
nota oświadcza, żo rząd francuski będzie 
trw ał na tem stanow isku, u siłu ją c  za
chować równowagę pom iędzy l olską a 
Niem cam i. „P etit P a ris ie n “ dodaje, że 
nie może być mowy o tom, aby rozpo
częto lik w id a cję  powstania polskiego z 
pozostawieniem nadal pod bronią s ił 
zbrojnych gen. Hoelfera. D ziennik przy
pomina, że ju ż  od dw uch tygodni Pola
cy poddali się posłusznie zarządzeniom  
ko m isji m iędzysojuszniczej, podczas, gdy 
N iem cy zo swej strony nic podobnego 
nie u czy n ili.

W „Echo d o -P a ris° Pertinax, om a
w iają p ro je k t’an g ielski rozbrojonia od
działów  p o lskich pisze:

.N iech n ikt nie żąda od nas nio- 
tylko  tego, abyśm y p ro w ad zili w alkę 
w yłącznie przeciw  Polakom  lecz nawet 
tego, abyśm y w ten sposób traktow ali 
żołnierz Korfantego co oddziały zbrojne 
Hoelfera. Podczas, grjy pierw si to są 
chłopi i  robotnicy, w alczący może n ie - ' 
zręcznie za spraw ę narodową, cl dru dzy 
są zorganizow ani na modłę pru ską i s ta 
nowią awangardę idei rewanżu niem iec
kiego, i po pierw szych sukcesach rychło  
z w ró cilib y  się przeciw ko nam .“

W  tym  sam ym  przedm iocie pisze 
„E c la ir “, że pożałowania godnym jest, 
że A n g lją  zdaje się, pragnie p rzyw ró 
cenia porządku poto, aby móc srożyć 

-eię przeciw  powstuńcom polskim  pod
czas gdy istotnym i pow stańcam i są 
w łaśnie bandy Hoelfera. %

Gabinet angielski, pisze dziennik, 
zdaje się zapominać, żo pow stańcy po l
scy zgodzili się zło żyć broń, dając do
wód zaufania dla ko m isji m iędzyso jusz
niczej podczas, gdy w ojska niem ieckio 
pomimo kilk ak ro tn ie  ponaw ianych żądań 
nie przestają posuw ać się  naprzód.

Csła Francja siajn w obron!3 praw 
Polski äo G. Śląska.

P A R y Z , 11. O pró cz w ielkich to
w arzystw  przyłączyły s ię .b e z  zastrzeżeń 
c o  a kcji tow arzystw a .P rz y ja c ió ł P o l
s k i“, ¿^dającej uznania praw Polski d>
G. Śląska, następujące stowarzyszani-.: 
Unja kombatantów, Liga szefów sekcji, 
Liga francuska (50 ty3. członków  i 2 tys. 
organizacji sprzym ierzonych), Liga na
bywców (»P ro  Patria*) (600 tys. czło n
ków), pow szechna fsderaeja patrjoió.v, 
F ed eracja  Lig naro do w y:h dla obrony 
praw  1 Interesów  Francji, Kom itet D u
pie" x i bardzo lic łn e  tow arzystw a z c- 
kręęćw  Tuluzy, B autfai, Lo taryng jl ora* 
tow arzystw a bretońskia i inne.

Ponadto w dąau trzech tygodni 
zebrano na pe'ycji 3 * tys. podpisów In
dywidualnych (profesorów, artystów itp.)

Napływ ochilników niemieckich trwa.
SOSNOWIEC, 11. Napływ ochot* 

nilów niemieckich trwa w dalszym cią
gu Stwierdzono, źe na głównym dwor
cu we Wrocławiu istnieje tajne biuro 
werbunkowe. Pod pozorem niesienia 
pomocy uciekinierom z Górnego Śląska 
organizuje się tam wszystkich niemiec
kich ochotników, przybyłych z głębi Nie
miec i z Górnego Sląa a, a następnie 
po wyekwipowaniu odsyła się Ich na 
front.

Wrocławski związek kupców i prze* 
mysłowców zorganizował własnym kosz
tem doskonale urządzony park sanitar
ny i oddał go do dyspozycji miejsco
wego Orgescbu. Oddział sanitarny we 
Wrocławiu rozporządza wielką ilością 
samochodów, przy pomocy których od* 
bywa się przewożenie rannych z frontu
i transport ochotników z Wrocławia do 
Brzegu.

Niemcy ntastwo areszfufe Polaków.
SO SN O W IEC  11. Do Oleśna, opu

szczonego przez w ojska powstańczo, w 
m y śl pertraktacji o lin ji aem arkacyinoj, 
w k ro czy ły  w ojska ang ielskie  z oddzia
łem Niemców, który to oddział przepro 
wadza masowe arosztowania wśród m iej
scow ych Polaków.

Nareszcie mamy m inistra 
spraw  za g r. •

WARSZAWA 11. (PAT). Na
czelnik Państwa przesłał p. prezy
dentowi min. pismo mianujące mi
nistrem spr. zagr. posła nadzwy
czajnego i ministra pełnomocnego 
przy rządzie włoskim, p. Konstan
tego Skismunta. Równocześnie Na
czelnik Państwa zwolnił p. Dąb- 
skiego z tymczasowego kierownict
wa MSZagr.

D a lszo  pogromy Polaków 
w  W a s tfa lji.

KRAKOW, 11. Pogromy Pola
ków w Westfalji przybierają cha
rakter masowy 1 systematyczny, 
przechodzący wszelkie pojęcie ludz
kie. W Henrichenburgu napadli 
Niemcy na zebranie polskie, w  
Rauxel rozbijają bandy w nocy drzwi 
mieszkań Polaków, w Eiklu napad
nięto na lokal towarzystwa polskie
go i zniszczono wszystkie sprzęty, 
porozbijano szafy; zrabowano sztan
dary polskie roznoszono po ulicach 
jako trofea. Napotkanych podczas 
pochodu Polaków obijano publicznie.

We Wanne podający się za 
urzędników kryminalnych urządzają 
w jasny dzień rewizje po domach i 
odgrażają się, że jeśli wnet nie o- 
puszczą Niemiec, wojennym zwy
czajem zostaną stawieni pod mur!

delegacii litewskiej, w jej cało* 
kształcie, który streszczają des/a* 
racja z 27 maja i 3 dokumenty 1 
30 maja, zawierające jawną sprzeo 
ność, jest czysto negatywną, anuluj« 
rzekomą zgodę na projekt p. Hy* 
mansijako podstawę do dyskusji i za* 
stępuje ten projekt podstawami ti' 
kładu, absolutnie mu przeciwneml- 
Wobec tego stanowiska, zajętego 
przez delegację litewską w stosunku 
do projektu, sugerowanego przez p- 
Hymansa, delegacja polska nie moź9 
nie wyrazić jak najpoważniejszych

u

P o l s k a  i  L i t w a .
Litw ini zry w a ją  nici porozu- 

miania z  Polską.
(Od własnego horesp.J.

WARSZAWA, 11. Na przed- 
ostatniem posiedzeniu konferencji 
brukselskiej delegacja litewska zło
żyła 3 dokumenty wyjaśniające na 
znaną odpowiedź p. Hymansa. Do
kumenty to wyrażają się naogół nie
przychylnie o projekcie Hymansa i 
wystawiają szereg postulatów litew
skich wysuwających na pierwszy 
plan prawa Litwy i języka litew
skiego, nie gwarantujące nic pol
skiej mniejszości narodowej na te- 
rytorjutn Litwy, czynią jednem sło
wem przepaść dla porozumienia pol
sko-litewskiego. Postulaty Litwy 
mają być rzekomo uzupełnieni' m 
projektu p. Iiymansa, są zaś jego 
żywem zaprzeczeniem.

W odpowiedzi na te punkty 
delegacja polska na konferencję w  
Brukseli oświadczyła, żo odpowiedź

wątpliwości co do pożyteczności 
dalszych rokowań z przedstawicie 
lami rządu kowieńskiego, nawetjf 
tym wypadku jeśliby warunek Pgl 
stawiony przez dalegację polską* 
deklaracji z dnia 20 maja zofltjj 
spełniony.

Odpowiedź polskę podpisali PP* 
Aszkenazy i J. Łukaslewlcz.

P r ze w a l j a  Dalekim M s d z ś a .
PA!,yZ, 11. (Polpress.) W tul«!' 

szych politycznych kołach rosyjsk*  ̂
powstała myśl zwrócenia cię do r&r( 
francuskiego * prośbą, ażeby eskadr 
rosyjska, którą gen. Wranglel wypf  ̂
wadził c Krymu, była lak najrychlej 
słana do Władywostoku.

LONDYN, 11. (Polfirety) Kores^|f 
dent Reutera donof*, ie  rząd JapoA  ̂
zawarł t  rządem wadywoaioćkln» 
mowę, na mocy której Japończycy ? 
dzielają rosjanom pożyczki no kupfl<! 
broni i amunicji, wzamłan x«i otrsl4 
mują prawo rybołówstwa na pedle*“’ 
jących nowemu rządowi terenach.

RyGA, 11. (Polprcs9.) Rząd 
»ki wydał pierwszy urzędowy b uiety 

.o wypadkach na D. Wschodzie. Trocw 
wydał rozkaz o przygotowaniu do 
 ̂transportowania do Irkucsa l Ozy1» 
3*cb »rmjf.

flfT — W B pg».Tl rw— ^ — — ----

Wo wczorajszcm ciągnieniu Mi* 
Ijonówkl wygrana padła ua 

M.> & 4 G 7 C 5 4  
sprzedany w Małopolsco. ^

—  Nieudany wl«c. OJ dwuch dn* 
krążyły wieść» a orgeriaow ar.ym  p 'cf-' 
kim demonstra-yjr.ym w;eeu r a  Wo<* 
ry m  Rynku. Spraw y iapo w icdtlsn -J 
ef szu: jak kasy chorych l podatek oo‘ 
chodowy, m iały ty ico  być pozorem o i 
om ówienia innych „wałnieiszych* *PłFl. ’ 
Zapowiedź Jednak się nie spraw dzi»
in o ie  nie t  winy oi^enlzatorów . Szero*1 
ogól robotniczy w ied d flł do tładnin, ^  
wiec zw ołują ł  d lc i?g o  tame«rtfeałoj** 
śwo stanow isko nieobecnością. 
madi a zebranych pod okiem 
tych w zw ięksjo h aj łiczb is patroli 
Ucyjnych — obradow ria  o czerwony5, 
związ ach zawodowych, w y stę p u ją c /^  
przeciw związi om klasow ym . Wice ffio  
na uw ażać za chybiony.
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I  ÍV C ÍÜ  D í S E f l i ñ í j i  11. if 3.
O zisinica Gáras»

12 bin. o g. 9 rano D zio lnica 
N PR zwołuje ogólną konferencję, k i f 3 
odbędzie się w k lub ie  N PR  (ul.
2 Punktualne i liczno p rz y b y c ie  czl°3' 
ków je s t pożądane. Spraw y ważce.

Z eŚzieln icy  sś/idaEswt»
W poniedziałek, o godz. 6 

przy ul. M arszałkow skiej Ne 2 zeb 
Zarządu i dziesiętników  D zielnicy.

Z c b . - a n i e  E ^ ł a t S z s e ż i / .

W poniedziałek, o godz. 7 wiec^ 
odbędzie się zebrania ko la młodzi®' 
przy D zieln icy B ału ck iej (fran ciszk o 11 
ska 58).

H a ft ia d a s z  w y b o r c z y  NP1*’
Złożył S kib iń ski 43 mk.

Z giełdy warszawskiej»
Ruble carskie a 500—270— 230 . 
Ruble dumskie 1000— 68 
Dolary St. Zj. 1215— 1232 50 
Marki niemieckie 18.40
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Ust A fa n a s ja  Sw ołoczow a

Lubieżny Rom aszal

Po przyczynie zabastowkl dworników,
na łódzkich ulicach pył niewyobrazi- 

•ty. taka wonlszcza z kanałów nieczyszczo- 
oych roznosi się, źe nawet ja, ruski czło
wiek, na co już do woni zwyczajny, 
zdzierżyć nie mógł. Poszedł ja w pole 
Pobrodrlc I świelego wzdechu w lekkie 
nabrać.

Szedł ja tfębo'<o, przegłęboto zadu
fa n y  I widno nieczysta s iła  wiodła mnie, 
60 kjedy a łbem o drzewo stuimąwszy 
*'ę. w si- ble przyszedł,' w lesie jakimś, 
nrucił «?«.

W krag mnie narodu pełno. Robot
n y , m iałki lud. Pieśni gra i wianki 
^ ie ś na kuczę składa. Spytał ja po 
^ ie j przyczynie naród w lesie skopił się 
Poznał >e do Konstantynowskiego parku na 

Mogiłki miatieinl'«?w, powieszonych i roz- 
»trzclanych w gody rewolucji, popadł ja.

Wspomniał }a czas ten rewolucyjny
* * i mróz po skórze przeszedł I włosy 
|H e m  stali. Ilu fa sam tych biednłaków,
* kandałsch na śm ierć wiodłem — nie 
Pteliciysz. Jak sobaki la b ija l Ich Kazna- 
*0v za to. te Polszy oni swobodne) 
1 lepszej doli czarnoroboczego narodu! 
cricleli. W spomniał ja, jak umierali onć

w patiach v Igiełofc, jak śm iało na śm ler 
*’ ’ f i p.t «*:■ i  zanyfo we mnie. Bywało 
już dusi rttki czort, nogami dryga, a 
wszystko przez złamane gardło chr/płym  
głbsem orze: „D olo; cara i moskiewskich 
tyran w! Niech żyje wolna Polska, niech 
±yje święte dzieło ro botniael“ I  choć, jak 
sobaka, musiał ja ich pilnować i na śmierć 
wlec, no nieraz serce z żałości rwało się 
I ślozę z oka ukradkiem zm ich  wałem.

Bardzo a rozkrochm alił się i du
mam: Wot i Kaznakowa i Riezanowa i cara 
samego nie słało, a ide;e tych martwych 
żywe są. I Polska swcboc'na jest I naród 
roboczy pamiętnik swoim gerojom stawiać 
zebrał się. A  choć bardzo oni lute wrogi 
moje byli —  l!e b ata naszego przestrze
lali —  a pretensji do nich nie mem ja, 
bo martwych nie sądzą, a gerojstwo zaw
sze geroistwo fest i uwaienie jemu przy
należy się. Zdjął ja lurażkę i krzyż na 
łbie położył.

Wtem ra*rzę się, a iu  siedzi pod 
drzewem jakiś stary człowiek z mierzką 
ro lą. Gorzko, przegorzko plącze i pół- 
arszynnymi wąsiskami ślozy ucierając, 
pisze coś na klozetnei bumadze. Popatrzył 
on na mnie i jak prygnie do mnie, prosto 
kozioł —  taka radość w nim zagrała 
I obłapiwszy mnie za s:yję, ryło  do cało 
wania tycze.

—  Swołoczew, m iły druh m ó!, orze, 
wiele lat, wiele zim ja cicbie, lubieżny ty 
mój, nie widział. Daj duszę odwieść, daj 
nalubować się!

W pierwszy czas zesłracha! się ja, no 
w mig poznał, le  nie st ach to leśny, 
tylko dawny mój druh I bywszy jedno- 
myślennik —  ze wszystkiem naszego po
kroju człowiek —  policejska dusza, wia
domy tobie pan H c;bacińskr.~ Ten sam, 
co Kaznakowu hymny pochwalne piał 
I okołodoczn/m  w pas kłaniał s'«j — re
daktor czarnosecinnej gazetki na polikim  
języku wychodzące).

Nie nad/iejał się ja tu go spotkać, 
bo choć w P o ls.y  ró :n e odpadki caryzmu 
brodzą, to nie myślał ja, że nawet takim 
typom dozwolone jost w swobodnym pań
stwie żyć i gaietki czarne wydawać.

Mnogokrotnie mnie p. Herbacińsklj 
obłobyzał, nacieszyć si? nie mogąc, a jak 
całą różę mi ośliniwszy, uspokoił się py
tam ja  jego:

—  6  czem ty, pan redaktor, płakał 
tak gorzko? Ali ci gerojów martwych bar
dzo żal?

—  A on jak nia riawknie: Jakich 
gerojów! lo bandyty i rozbójnik! są, jak 
sobaki przest zelane i powieszone, za to, 
że na zakonną, od Boga daną władzę 
pokojnego króla polskiego i cara wszech- 
rosjrjsk ego i na święte prawa wyzysku 
r;c e  bezbożne podnieśli. I po co wy ich 
tu p o j e b a l i?  Potrzebne było i:h  ścierwo 
martwe sobakom strawić, albo li spalić 
I plepieł na na w iz  dać. Teraz ta robocza 
s.vołocz, wmiasto, żeby w ciurmach gnić 
i w fabrykach po 20 godzin w sutki tru
dzić się, gnaty tych rozbójników wowoło- 
czy i pamiętnik im za moje dziengi krowne 
stawiać zbiera się.

A płakał ja  o dawnym dobrym czasie 
minąws/ym. O Kaznakowie, b ły s z c z u  
moim, o je^o silnej władzy i krzepkich 
wis;elnlcach. O  Riezanowie, sosiedzie 
moim i druhu, o was, o waszych kułakach 
i nahajkach.

Tutaj ja całkiem zdum iał i uszy roz
wiesił." Je ie li m o‘a crama, policejska 
dusza, dumam, ze wszystkiem na wspom* 
nienie tych gerojów rozkrochm aliła się, 
to czy woim ożne jest, by polak po czy- 
stem sumieniu tak m ów ił. A ta k  ja k p o p o li-  
ce.skiej służbie z różnymi mierzą wcami ja 
spotykał się i ostroiny ja człowiek, to 
pomyślał, co pan He b3cińskij, jak, źe on 
zawsze p o lk ejsk:e zamaszki m iał, pewnie 
w prowokatory postąpił i pakość mnie 
emigrantu, podstroić chce, słow em — świnię 
podłożyć. T ak mówię ostrożnieńko: Jakże 
pan redaktor —  tak oni że, poko nikł, tu 
leżące za Pols ę swobodną przepadli. 
Z ich krawawej męki ona powstała.— Tu mój 
Herbaci skij ze wszystkim zbiesił się i jak 
nie riawknie we wszystek głos: Jaka taka 
Polsza, gdzie Polska? T o  nie Polska, a 
gors-e p ie k łJ  W  nastojaszczej Polsce pan 
prawić, a cham jak cobaka służyć mu, 
rękę lizać i w nogach walać się będzie. 
W Polsce na wti szlachcic, a w grodach 
domowłaściciel, fabrykant i inny majętny 
oby wat i el w wolę iy ć i jak blin w maśle 
pływać, a m uiyk, czarnoraboczv> i inne 
bydło dla niego trudzić się i w dugę g'ą<f się 
bidzie. A czy ty wieś?, ie  w tej samej 
»Polsce“ chamskie ryła-Stróże trzecią nie
dzielę bastują, bo im w konurach sobaczych 
kwatery nie podchodzą i kartoszki za
chciało s'ę, a właść, wmiasto by wieszać 
buntowszczyków —  poblażkę czyni im. 
Czy wiesz, ie  tu sojuzy robocze jawnie 
naród buntują i st ajki ustrajają I Sibiru 
niema na nich? W dunre naszej, w sejmie 
mużyki proste, chamy panoszą s ę, w 
uprawach miastowych czarnor. bo^ze rzą
dzą, a my obywatisle ze wszystkiem na 
sobaki zeszli. Ja domowłaściciel, na przy
miar, co taki ap?tit mam, przynudzony 
jestem za psie pieniądze w kwaterach różny 
zbród dzierżyć. Jakby po dawnemu b /lo , 
Jaby już trzy albo cztery' domy m iał, 
awtomobile, kolaski, cały garesi d ie rczy- 
nck trzymał by, a w tej Polsce jedną 
chatę nędzną, złamany samochód i te parę 
dziewuszek palcem mi wy ty kajut! To Pol
ska? Bodaj Czort w smole żarzył tych, co 
takiej Polszy chcieli!

Znów zapłakał gorzkp pan Herbaciń- 
skij i wzm odlił się do mnie: Swołoczew —  
czy ty mundir po carskiej formie mas*?
—  Mam. —  A szaszkę i nahajkę masz?
—  Msm. —  Zm iłuj się m iły druh! Ze 
wszystkiem ja nieszczęsny człowiek jest,—  
nie mogę bez silnej władzy tyć. Weź, nu 
miłość, zawiąż w węzełek mundir, weź 
szaszkę i nahajkę i przychodź do mnie 
na kwaterę. Już ja cł oczyszczonej i sie- 
lodkl z solonym ogórkiem nie pożałuję, 
a popóźniej ty włożysz na siebie swój 
pyszuy strój l nahajką mnie li o  szaszką 
od serca prZ2!ed'iesz. Tak po rusku! Może 
to obelźy mi, bo widzę, że ze wszystki m, 
ja stary dureń, z rozumu schodzę.

Nfe wiedział ja jak być f mówta 
chiba nie sierjozno psn mówi to? Tałr. rThr 
miłej szułki?

— Nie wierzysz, ty mój druh i ¿aur-*1 
ny jednomyślennlk, nie wierzysz mi — 
tak patrzl \

Tu on mi gazetkę swoją pokazał, 
i chronikt niedzielną czytać sial ta ja do* 
piero pojął, że nie prowokator on, tylko 
wzaprawdę z rozumu zszedł. Wszystko, to 
co mówił, było tam na bumadze tak samo, 
tylko w innych słowach napisane. Ze 
wszystkiem rezon stracił ja i pożegnał się 
z p. Herbacińskirr. A ręki jemu nie poda?, 
ba choć i był ja czasem podlec, no td 
życie i przynudzała mnie, a z własnej 
ochoty podlecem być n e zdarzało się.

Twój Afanasjl.

Z MINISTERSTWA.
W pewnem ministerstwie republiki Iiaf. 

rendum, referent przyjmuje zachowującego się 
dośrt arogancko ohłopa, który omawiająo *wą 
sprawę powołuje się ciągle na samego minl- 
•tra, nazywając go przy tera stale po tmleai». 
Referent, biorąc to *a objaw Ebyt daleko 
nięt.ej poufałości i lekceważenia, polrytowacy 
ewraca „dolikatnlo* uwagę interesanta, i# z pa
nem ministrom chyba nie pasał... trzody.

— Hale! Jakto!? — wykrzykuj« chłop — 
my jesteśwa z ministrem kolegi!

— Cói u djabłal Chodziliście razem s 
panem ministrem do szkól?

— Kle, aleśwa właśnie mzem«. pasull
gqsi...

(Steś).
TRZY LEKCJI RACHUNKÓW.

— Cztery od cztersch nio Idzie — eół 
zrobimy Piotrusiu'?

— Musimy poiyczyd.
— Dobrze, a gdzlei poiyczymyl
■<- U sąsiadów z IL piętra.

W
NIEPOTRZEBNY STRACH.

Pani Rebeka (do swego męża): Morycd Ma*
szę ci coś strasznego powiedzieć. Tw6J kasjer...

Pan M jryc (preerywając): Bożel G*y 
uciekł?

Pani Rebeka\ Niel WIznał mi swoją » !-  
łoszcz!

Pan M»ryt.: No, dzięki Bogu! Ach Jak ja 
sze przestraszałem!...

MYŚL POLAKA.
To dziwne! Lloyd G*orge powiedział, z» 

Polska zawdzięcza niepodległość Anglji, Pranoji 
i Włochom, zaś tego samego dnia kanclerz 
niemiecki Wtrth powiedział, to Polska zaw
dzięcza niepodległość Niemcom. I bądsitu toraz 
mądry poiaku, kogo masz codzienni* za nogi 
obłapl<5 i kto ci ma prawo do końca świata wy- 
myśla<j od nlcwdzlęcgnych?

Z NIEMIEC.
W Niemczech znany był dotychczas Je

dynie Norddeutschor Lloyd, obecnie jodnak, p« 
mowta premiera angielskiego z d. 13 b. m wy
bił się okrutnie w górę Alldeutcher Lloyd-Ge
orge.

P a jle rn JM  pismo „P ra ro 1
WJ

f e i n o  „ D O X j i I J X T w f f i u  1 X 1 .  S i i o n l Ł i o w i o s s « .  - 3 = 0
O z i ś !

M IŁOSC N IEW O LN IC Y
find p*’* .  

a r* w W I O O W Ä N ’V  M A B L 6 I O Parsa w 
1 akcie.

D s i ź !

D ram at egzotyczny w 5-ciu  aktach.
P rzep ięk n a G w iazda Kinem atografu

E lle n  R ychter gM»™!*
Początek o godz. 6-ej, w  niedzielę o godz. 3-ej.

H  l e c z n i c a  l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w

P io tr k o w is lc a  Mi*, 17, drugie podwórze.
8—10

} -1 2  1 I — lo
1 2 - r

12-1
2 -3  
C—1
3 - 4
3—1
4 - 5  

121/2—11/

12 J2—11J*

choroby oczn 
choroby wewnętrzne 
chor. skćrre 1 weaer. 
chcfoby koŁi;cc 
ctor. wewnętrzne l dzie

cinne (ptuc 1 serc) 
ehorobr chlrur. I kobiece 
cŁcr. siórne 1 wener. 
choroby ocza 
«horoby chirar. kobiece 
Ct!0̂ ■ > cwnętrz, l dziecin, choroby nerwowe 
choroby kobieca 
choroby nerwów®
Cliłby nosa, gardł»lnsza

codzlen.

pon. ircd.l pląttk
ccdzlea.

d r. G a rliś s ! :!  
dr. fóacdsiofcl 
d r. O utkiew ioB  
lir. Ługow ski
¿r. Oe?ecbi 
d r .  A rty flic ie w ic a  
d r .  S k u s l e a io z  
d r . r^ lc h a ls i t i
(Ir. n ia r k s  
d>\ J o k is l  
d r .  M i t t e l s t s c d t  
d r .  K saw . J a s iA a k l 
C r .  S t a r z y ń s k i  
d r . C z a p lic k i

.50

ÜWAQA: 1) Lecznica otwarł* eodilcA pt{Cł i wtął
Poreda 100 tok. Operzcje I opatrunki wszelkiego rodzaju—od tisoyy.

)•

»
r t
rt
r t
rt

r t
r t
r t
rt
r t

W y d zia ł Zaprow jantow ania M iasta zaw iadam ia odbiorców paszy, iż  posiada na 
składzie większe- ilo ści otrąb przennych, któro sprzedaje w łaścicielom  inw entarza 
żywego bez ograniczenia.

B l a g i s t p a ł  m . Ł i» d a i.

CSESS5

O d f5 czerw ca poszuku jem y:
hurtowej.

P © m o © ^ i k a  k s i ą ż k o w e g o  (fąkfurzysljf) z branży*

B i e g ł e j  m a s s ^ r n i s t k e -  

l - i © ś : M e g o «

Łaskawe zgłoszenia z referencjami, odpisami świadectw i poda
niem żądanej pensji upraszają

B r c o i a  J e b ł k o w s c y — S p ó ł k a  A k c y j n a  
Oddział Ł6i!ź, Piotcko»«!<a liS.

2135—2

/
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Dziś i dni następnych I

E  W A  M  A Y córka znakomi
tej artystki

w  s w e j  n a j n o w s z e j  k r e a c j i ,  w i e l k i m  6 - a h t ,  d r a m a c i e  p .  i

mia may
K A I  I K S I Ę Ż N I C Z K A

OSOBY*.

m i ś

STARY KAT 
JEGO ŻONA
GIOVANNI, ich syn, student

KSIĄŻE dl CASA BLANCA 
BEATRIX, córka księcia

ŁGRABIA LUPPO di RAVENNA

BURMISTRZ 
PISARZ MIEJSKI

MIESZCZANIE, RYCERZE.
P o c z ą t e k  p r z e d s ł « ! kgodzv~ 3 -c J , o s t a t n io g o  9 .15 .

BSS!
o ń

i.-iSSćiW.-.TfcJ •ii*-,*
»äriw V35 •

Dziś i dni następnych! |

Najnow szy obraz znakomitej amerykańskiej w ytw órni „ T H E  T R A N S A T L A N T I C  F I L M  Co“ w  5-ciu serjach p .t .

u  Ilustrujący niezwykła 
przygody Jodnej 7 naj
bardziej tajemniczych 
osobistości New-Yorku

P o c z ą t e k  p r z c d s t ^ w i s A  o  3 -e j .

I D î Z i l É »
istotni) 
serja5 ostatnia K
« r in  O „DUCH CIEMNOSC

Dramat w 6-ciu aktach.

P o c z ą t e k  p r z e d s t a w ie ń  o  3»oj}«

R u d a  P a b j a n i c k a .
"W niedzielę dnia 12 b. m. Chór Kola Młodzieży 
N. P. li. urządza na stawie W-go Stefańskiego

I Q © l o s s u g ^ ó !

W niedzielę, dnia 12 czerwca odbędzie się w 
o'grodzie I. K. Poznańskiego przy ul. Letniej 

(Koziny) dojazd tramwajem JM* 3

OohWi* med.
S .  D K U E f ê a i S

POWRÓCIŁ. 
Pruyjmujo ohore jak zwykle.

l ie i k ą  Zabaw? Bgrodową i e| a Zabawa Taneczna
Loterja fantowa.—Koncert Orkiestry Wojskowej 

IV szwadronu Wojsk Taborowych Łódzkich. 
Szczegóły w afiszach.

SKŁAD CYGAR
i wyrobów tytunlowyea 

ŁÓDŹ 
Sienkiewicza 43

(róZ Nawrot)

p O 1 0 C a
hurtowo 1 detalicznie 

tytonie, cygara I papierosy
•raz

wszelkie towary wchodząc« w zakres 
braniy tytuniowej.

Początek o godz. 2 po poi. Bufet na miejscu. 
Przygrywać będzie orkiestra koncertowa.

K U R S Y  B U C H A L T E R Y J N E  Henryka Labińskśago.
Buohalterja, korespondencja, rachunki handlowe, stenografja, pi
sanie na maszynach oraa poprawianie charakteru plama. Ukoń

czenie kursów upoważnia do objęcia posady biurowej. 
Podręcznik buohalterjl Jest do nabycia w Księgarniach 1 w kan- 

)1 kursów Piotrkowska Ti.

____________ i K o n & r
fftÆ* P io trh o vr{,K SfSt©» 

CENY IDĄ " P  
w GÓRĘ

łV
£1iifc‘-

'
pomimo togo sprzo- 
dajomy tanio z za
kupionych towa
rów po tanich ce
nach:
Suknio ctaminowo 

8000—2500

celarjl
w tm tM M

I n s t r u m e n t a  m u z y c z n e
wszelkiego rodzaju przyjmuje do rspsracjl, Fabryka Instrumentów 
. • -  ALFREDA LESSIGA, Nawrot 22, _

także kupiljo a±yc; n-i In s t ru m e n ta .  2 1 -'4— 10

CZCIONKI
zużyte kupujemy.

Płacimy najwyższe ceny, adm. „ PRACY*. 
Przejazd Nr. 8, od 10—12 1 od 6—7.

i ä M

l i n o  DOM  L U D O W Y , nl. t r o j» ;!  Bi 34.
TYLKO do niedzieli dn. 12 czerwca włącznie

Pr?y§ody w znanych i nieznanych krajach.
Najwybitniejszy obraz obecnego sezonu w 6-ciu wielkloh 

częściach p. t.

Z Ł O T E  J E Z I O R O
& z udziałem słynnej z talentu 1 urody, amerykańskiej ar

tystki ftCSAJ-OiaY FAWfcd». Obraz ten jest arcydzi&- 
łeia sztuki kinematograficznej, oraz szczytem pomysłowoś
ci i techniki amerykańskiej, wprowadzający w zachwyt 

d o ’'^ t t łv u  < tx l» * j ,
CENY MIBJSC NISKIB—KONKURENCYJNE.

—_____ W dnio powszednie specjalna zniżka. — —

Szkota * 
Zawodowa Kroją I szycia

Dyplomowanej Ućzenlcy Pary
skiej Akademjl Kroju 

A p olon ii K o p y d ło w sk U j  
Łódi, Piotrkowska 154 

Nauka kroju, szycia, paso
wania 1 modelowania. Uczeaict 
otrzymają iwadectwa. Knrs wszel
kich robót ręcznych. Zapisy od 
10—1. Dla pracujących kursy 
wieczorowe. Sprzeda* Usoaów 
papierowych.

% m m m
cioroby skórne 1 weneryczna 
Godz. przyj.: 6—7, w niedz.. 

Święta od 11—1 po poŁ
BBNBDYKTA W 1.

sadze en
Kupować towary 

p. t

Pioirfeowska h ,
te^rsaSaf ^ t  j! ,5 p?

mmmmmi
A. Akuszerka
A. Trcniier, «1. 6-?o S erpnla 
(Benedykta) 18, te 20. 1563 — 13

BudUowicz Mffja 'zagubiła pa
szport niemiecki, wydany w 

Łodzi.______________ »144—3

Buchalteryjne kur-
Lublnskiago. Ecwstr 1 - tnt 
rozpo:zn e :.‘ę l'J • zer wca. 

Zapisy przy jn; i:;e kstictUrja, 
Piotrkowska 79._______2U2—1

Grubert Karol 7.->gublt paizpwt 
rosyjski, vydany w gm. Mi- 

kolajow 1 kartę powołzn/a, wy
daną w P. K. U. 2139—3

Gorący Stefm zac* 
wo*ana * roczuik

P c t a ik s j e  sëç od  s a c a z
3 9  p a n ie n  i n t o S i p i a ł n ^ c h
w charakterze uaJaęojąoych gości w I-dnej kawiarni. 
Zgłosunia przyjmuj» Rest»ui»qej£»( Dzielna 18.

Majtanisi kupić można

Z Ł O T E  O B R Ą C Z K I
pierścionki, zegarki 1 zega

ry rółnyeh to n  1 t  p.
— TYLKO u JUBILERA —

E i Z E H B E R G A  
G łów n a Jtfs 6 0 .
Tam te ł zakład reperacyjny

(3 pO-
. wy- 
37—3

D zie ln a
Płótno
Purpur
Płócisnka
Cajgl
Chustki rói. 
i podszewka

H u rt i

M  34.
Korty
Szewioty
Sukna
Btamina
Batysty
Kretony

Detal
Gla

bo w mieszkaniu
prywatnem------

k s o p e r a t j i s  oen y  
S fiocja ln » ,

daną .w Lowi'TîU,
17" uberłklcma Wtady;l3Towl 
•“  skradziono 'o n ó l  iyrrc:'.iso-

,ulit »artę 
». v ¡ianą
2 ■ 01 —3

wy, wydany w Lodzi. 2U8—3
Kaspriak Antom zag 

zwolnienia z wojs); 
z P. K„ U .__________ -
Mlkołajczyi Józef zagub.I kartę 

bezterminowego urlapu, wy- 
daną Z 43 p. p; y  Kowlu. 2186-3

iw zajnbił 
rego oriopt!, 

2142-3
Alsicwskl Władyała 
”  kartę bezterminow 
wydaną w P. K. U.

Opała Stasisław zajuliił pasi- 
port alcmfecfcl, wydany w 

gminie Dąbrowice tr»z zartę po
wołania rocznika 1833, wydaną 
I  P. K. U. w Lodzi.____ 2151-3

Potrzebna g i f j
do cukierni Cegiełniana 33, Korn- 
broL 2166-3

Potrzebne s ; /u S i i iz dŁ
kowtka 79, front, 11 piętro 

ni. 3/
ńaty«/. JAi ł  ¿»cnbll ¡liTrrort 
a Riomftckl, v."'dany w Ł o d z i ą

Pofciz^bne zdolne
war/ynlitil na awitry I szwacjkl»
Pońcioszarnia A. Ciaikowskie). 

rzcjiizd Hi H5, m. 3. 2125—3

W)wer nowy HZ*
Rz^■iwshfl ż-S ‘J, ni. 16. front. _

Spółdzielnia 5 " ^
tt.cślnieia z cdpowl«dziah odci% 
li/eo^raBlczon^ dawniej ŁóJz- 
Rzein. Tow. p0życik.-03zc'i!i0’ 
Sicnlficwicza 40, wydaje pożycz
ki !W\m cztonkon* «»r»z prijlina- 
je na oszrudnfcśd, Kloro
ciyanc codzieanlf od 9 do 2 j>. p. 
ordcz tejo -w Czwartil, Wtorki 

S - i oyy od 5 do 7 p. p. 1987J.15
S iid iiin  Co spKi«h"iaspoty**czy z WygOiJrtcm ».ie*
szmalem byłe zaraz. Wladons'ii 
w Młoczarnl ¡milowej, ul. Cmen* 
tr. ’ a > Mi 1. 21 o5—l
(¿'adzliSs';! Jó:tf .agubfł kart< 
^  urlopową, wydany w P. K. L).

Ubrania, Palta
Obuwia kto chcą kupć proihnf 
ZTii«dzl«i naszą hurtownię. Mo'iu» 
ea.ronowe iri^skie, dzmskfe i dzU* 
cinK». Kauia:zo n?ę«Vi•> 2500,— 
Isiwierows 4100—, d*m<.kl4 cziruł 
2500—, bronzows 4355—, dz’'e- 
cinn< Lronrowe 2000. Ubrani»' 
m;ikl* do rofco;y 1175—, straj- 
gaidowe od 3000—, t^mgnrowe 
od 12*00. Spodni» 200—, (8;.s:a 
675 k.tmgarnowe sztacztowe 4'00 
I ałta damskie i mi*k!c tnodae 
kolory od 2..00 do 10<iO0—, ubra
nia dziecinne i chłopięce o.i 1000. 
Spódiiicc cd 600. BiclUn.i, p-.ń- 
czoch , skarpetki i chuztM. Wielki 
wybór modnych szewiotów,bosto
nów, katnirarnów, kowsrkotó-̂ , 
bat) stów I bławaty. Poleca po 
cerach hurtowych chrześcijański 
Sfcładnica towarowa pod firm^ 
¡ . la rm a r i t  Ł ó d zk i11, Broni- 
t\»fr Jagoda. Piotrkowska ■'a 44.
W idawski lz*»k zagubił pasz

port niemiecki, wydany w
Ładzi.________________ 2157-3
TU Srebrna] zaalezlono prosię,
* ’ któr* moiaa odebrać u Wójt'

czaka Ignacego._______ 2160—J)
yaanbiono £owód osobisty, wy' 

dany w Łodzi na imię SteiJ' 
sa Jachowicza, i dowód wojs'»0'  
wy, wydany przez P. K. U. ^
Łod/K_______________ 2150-3
yieliftska Stanisława zagub;!* 
"  pasapert polaki, wydany * 
ŁodzL ____ 214^r,

Wydâwca Zaiiąd Okięzowy N.P.R. w Lodzi, Tłocsoao w drakami .Praca* i'rzciud 8. Redaktor odpowlcilîftlriV PAVVÜ’L ÜKbANJAK


